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Niedawno pewien Amerykanin 
wystąpi! r niesłychanym projek­
tem, a mianowicie z projektem 
nrzecięcia golfsuromu. Jak wia­
domo, gulfstrom jest to coś w  ro­
dzaju gigantycznej „rzeki'" mor­
skiej. o ciepłych wodach, która 
młynie poprzez głębiny swoim 
własnym rytmem i przewija się 
wzdłuż wybrzeży Portugalji, Fran

żc w południowym swoim biegu 
golfstrom przepływa jakby mię­
dzy dwoma nieruchomemi ściana­
mi wody zimnej, następnie w po­
bliżu Florydy roznływa się już 
3zeroko na 1500 km. strumieniem 
ciepłym i tak dopływa aż do No­
wej Ziemi, spotykając się następ­
nie z z"mnym prądem Labradoru, 
biegnie ku Europie. Ten fakt skie

cji, wyspy Wielkiej Brytanji i za- ował uwagę oceanografów na je- 
miera hen, przy Norwegji, two- Iszczę inne tory i po -.zeregu ba- 
-ząe tam olbrzym wir —  m a i- , dań doszli do wniosku, że Atlan- 
strom. ]tyk składa się właściwie z dwóch

Golfstrom stanowi więc coś w warstw wodnych. Część oceanu 
rodzaju naturalnego olbrzymiego niższa —  to wody polarne, o nie-
kąloryfera, który sprawia, ze w 
całym szeregu krajów, wbrew lo­
gice ich położenia geograficznego, 
panuje łagodny, 'ciepły klimat. Wy 
chodząc z tajemniczego morza 
Sargassa w centrum Atlantyku, 
tam, gdzie spoczywają na dnie 
szczątki rozbitych okrętów, golf­
strom oblewa następnie Amerykę 
Południową, obrysowuje kontur 
Antylli, tworzy coś w rodzaju wę­
zła w pobliżu Meksyku i wpada 
między Kubę i półwysep Floryda, 
aby następnie płynąc ku E urrpo.

ODEBRAĆ ElTłOPIE 
GOLFSTROM

Pomysłowy więc inżynier ame­
rykański wpadł na myśl, aby po­
zbawić Europę tego naturalnego 
kaloryfera, przeciąć jego bieg i 
skierować tak, aby płjfcnął dalej, 
wzdhiz, wyorzeży Ameryki. Tego 
dokonać możnaby było za pomocą 
zbudowania olbrzymiego wiaduk­
tu betonowego, który siderowalby 
bieg golfsuromu w dowolną stro­
nę. W  ten spojób możnaby było 
gorący prąd wody, płynący z ser- 
ea Atlantyku zwrócić ku Amery­
ce

Projekt ten przedstawiony na 
kongresie Stanów, nie znalazł po­
parcia, jako zbyt fantastyczny. 
I w Istocie tego rodzaju przedsię­
wzięci* narazie przynajmniej 
brzmi fantastycznie, przedstawia 
sie jak utop ja

DWA ATLANTYKI?
Fantastyczność tego projektu 

nie jest tak wie’ka , jakby się po­
zornie zdawało W głębi morza 
dzieją się rzeczy tak dziwne i 
przekraczające zasięg fantazji 
ludzkiej, że pomysł Amerykanina 
nie był tak niesamowity, jak przy­
puszczano. Ostatnio bowiem uczo­
ny francuski Le Danois oraz sze­
reg oceanografów skandynaw­
skich, dokonali odkrycia tak cie­
kawego i sensacyjnego, że odkry­
wa ono nowe horyzonty. Między 
;n. przedewszystkiem twierdz:li,
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słychanie niskiej temperaturze, 
mało słone, będące schronieniem 
śledzi i stokfiszy, podczas kiedy 
warstwa średkowa stanowi płyn­
ną masę „wód equatorialnych“ , w 
których żyją makrele Ta masa 
wód cieplejszych rozlewa się na 
zimnej warstwie oceanu, zgodnie 
z opływam i planetarnemu A co 
*'est przitem najciekawsze,te te 
dwip warstwy oceaniczne o  róż­
nej temperaturze i rożnem naso- 
leniu, nie mieszają się nigdy i że 
warstwa wody ciepłej pływa na 
powierzchni wód lodowatych tak, 
jakby to była warstwa oliwy. 
Księżyc, słońce i planety mają 
wpływ na te płyrną masę, powo­
dując coś w rodzaju je j skurczów 
i rozkurczów, co sprawia wraże­
nie, jakby rytmicznego bicia, pul­
sowania tej wody, którą nazwane 
sercem Atlantyku. Wreszcie nad­
chodzi taki’ moiąent że serce roz­
szerza się tak dalece, że jego cie­
płe wody sięgaja az po Anglję i 
morze Północne. Tego rodzaju zja

wiska stopn.owego rozszerzania 
się masy ciep łjcb  wód trwają 
przeciętnie około 11-tu lat.

Oceanografi potrafią przepo- 
w edzieć oczywiście na zasadach 
naukowych, na wiele już lat przed 
tem, to niezwykłe zjawisko, ułoże­
nie się masy wód ciepłych, rozsze 
rżenie się ich i posuwanie. W 
związku z tem mogą także dosko­
nale określić położenie ławic śle­
dzi, makreli oraz stokfiszów, któ­
re posiadają tę cechę, że prze­
ważnie lokują się na granicy tych 
dwóch wód zimnej i cieplej. Na 
tej zasadzie specjalne organy po­
święcone rybołóstwu mogą wyda­
wać komunikaty o przewidzianych 
możliwościach połowu.

UMARŁE MORZA W GŁĘBI 
OCEANU

Wzdłuż wyspy Sw. Heleny i w 
analogicznym regjonach Pacyfi­
ku w pobliżu Panamy, oceanogra 
fi dokonali innego fantastycznego 
odkrycia. Otóż okazuje się, że na 
oceanie istnieją „martwe morza", 
całe przestrzenie wód wyraźnie 
odgraniczone od innej wody i od­
znaczające sie wybitnie tem, że 
nie żyją w nich żadne ryby Te 
dziwne rrtc-za były badane spe­
cjalnie przez naukowa eksredy- 
cję, która odbyła podróż podmor­
ską na dwóch łodziach nodmor- 
skich „Dana" i „M ercator".

Czem wytłumaczyć ową mar- 
twość owych p-zestrzeni wod 
nyN 'dochodzi to stąd, że wody 
te j awione są tlenu, a to wsku 
tik tego, że pochłaniają go mik­
roskopijne istoty przebywają­
ce w tych przestrzeniach wód i

Przed sądem poIicyjnvm
mające w ła śc iw o ść  zatruwania Shawport stan° '
wszelkich innych sto , żywych. ^  J lel'
Tai brzmi oficjalne hipoteza. O k^J Btytanji, Stanley Batów,m 
becrite jednak powstał; jeszcze którego sędzia skazał na karę 10 
.nr znacznie ciekawsza. A mia- .»* l»go iir  »  to, że pies, należący 
n ow iae: ponieważ w Atlantyku i do P- Baldwina biej ił bez prmpi- 
w oceanie Spokojnym znajdują sowe*°  kagańca. Pr«m jtr nie pro- 
się dwa identyczne martwe m o testował, zapłacił grzywnę, a zna- 
rza, istnieje przypuszczenie, że j 001?"1"" swoim opowiadał, jak się 
morza te sa pozostałością pierw- .^° 3^ o :
szych wieków istnienia naszej pla ..Pies mój jest z natury cieka-
nety i że stanowią one pozosta vvy> w obiegi więc raniutko z do-
łość dawnego „kontynentu toce- 
nicznego", który otaczał ongiś 
glob ziemski, jak pierścień. To się 
wiąże z antyczną ideą zagmio- 
nych lądów —  Atlantydy i Pacy- 
fidy. Pochłonięte wraz z zaginio­
nym lądem morza, pozostały w który stanowczo pobiją rekord 
głębi oceanów, zachowując całko- ilości nieszczęśliwych wypadków, 
wicie skład swej wody zamknie- Jest to bezwątpienia rekord smut- 
te, jak dwa martwe b.oki prze- ny i tragiczny, toteż prezydent 
szłości, wieczyście bezpłodne. jRoosevelt zajął się ostatnio ener- 

Tak więc legendarna ziemia A gicznie tą sprawą i postanowił, 
tlantyda, zaginiona, ale wiecznie że władze muszą^ się zająć bar- 
bytująca jako jedno z najbardziej dziej pieczołowicie zapewnień ;em 
i n t e r e s u j ą c y c h  zagadnień, — po- bezpieczeństwa obywatelom Sta- 
stawiła przed ludźmi jeszcze jed- nów Zjednoczonych, 
ną trudna do zbadania zagadkę. I Oczywiście, że przyczyna tak

mu, aby powąchać powierza. Siadł 
sobie na trawniku, a żc kaganiec 
go uwierał, strząsnął go przy po­
mocy przednich łap".

Tłumaczenie prcmjera nie prze 
konało jednak inspektora policji, 
który spisał protokół i pociągnął 
p. Balwina do odpowiedzialności.

„Jesteśmy wszyscy równ: wo
bec prawa, cieszę się więc z tego. 
że sąd potraktował mnie, jak zwy­
kłego obywatela" —  zauważył 
premjer.

100 tys. w ypadków  śmiertelnych
w St. Zjednoczonych

Stany Zjednoczone sa krajem, nadmiernej ilości katastrof są po­
jazdy mechaniczne. Według staty­
styki, w roku ubiegłym zostało za­
bitych wskutek wypadów lOu ty­
sięcy ludzi, a 9.700 tys. odniosło 
rany. Następnie wśród tych 100 
tysięcy —  36 tysięcy osób ponio­
sło śmierć wskutek wypadku auto 
mobilowego lub motocyklowego, 
wskutek innych wypadków zginę­
ło 34.500 osób, a wskutek wypad­
ków przy pracy 16 tysięcy.

Naftę na biegunie
wykryli geologowie sowieccy

Podczas gdy w innych krajach 
prowadzi się doświadczenia i ba­
dania nad v’jmalezieniem nafty 
syntetycznej —  okazuje się, że 
istni *ją jeszcze tereny, które kry- 
ją w sob.e nieprzebrane złoża ro­
py naftowej. Jednym z takich te­
renów jest okolica bieguna pół­
nocnego. Ostatnio wielka wypra­
wa geologów sowieckich odkryła 
między 74 a 77 stopniem szeroko­

ści olbrzymie źródła ropy nafto­
wej, znajdujące się na głęboko­
ści 350 m. pod powierzchnią ziemi.

Odkrycie jest rzeczywiście do­
ro s łe . Najkłopotiiwsza jednak 
sprawą jest w tym wypadku eks­
ploatowanie tych terenów, jeśli 
weźmie się pod uwagę, jak trud­
ne są w tych okolicach warunki 
kl matyczne.

dzięki ło d zlrm  podwatinsm

Fleta włć-sKa w pierwszym rządzie
pcfae, uoisMch

W każdym niemal rodzaju bro- nieprzyjacielskich no n o  w i t. p.
ni, należącym do włoskich sil 
zbrojnych, zwraca się uwagę na 
wj posażenie, przeznaczone wybit­
nie do wojny zaczepnej. Zwłasz­
cza wyraźnie występuje co w lot­
nictwie i w marynarce.

Tak, jak w ogólnych działa­
niach wojennych Włosi oddali 
p.erwszy głos lotn.ctwu, tak w 
marynarce olbrzymią rolę odegrać 
ma flota podwodna. Bezwzglę­
dna wojna podwodna, jaką pro­
wadzili Niemcy w latach 1916— 
1918, przyniosła dużo doświad­
czeń. Dowiodła ona. że można z 
niej wyciągnąć dużo korzyści w 
postaci dezorganizacji transpor­
tów wojennych, kierowanych dro­
gą morską u puszeciwnttca, stawia­
nia, pól minowych u wejścia do
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W  głównym 
autoryz owa nym 

sklepie

W a rsz a w a , T raugutta
Katowice. Mickiewicza 10 
Łódź, Moniuszki 2 
Gdynia, Starowiejska 16 
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Obtcna polityka włosKa w uzbra 
janiu fioty pozwala przypuszczać, 
że o wojnie podmorskiej W łos1 
myślą bardzo poważnie.

Dzięki intensywnemu zbrojeniu 
w 1935 r. Włochy zajęły trzecie 
miejsce, jeżeli chodzi o ilość ło 
dzi podwodnych, ustępując jody 
nie Francji i Stanom Zjednoczo­
nym. Podwodna flota wioska skła­
da się z 71 łodzi, z czego 9 na­
leży do klasy największych, o wy­
porności ponad 1000 tonn, prze­
znaczonych do dalekich rajdów 
podwodnych, 30 łodzi o wyporno­
ści 600 —  1000 tonn oraz 32 po­
niżej 600 tonn. Oprócz tego w bu­
dowie znajduje się 9 łodzi, na 
których zostaną zastosowane 
wszelkie najnowsze zdobycze 
techniki morskiej.

Wszystkie łodzie są wyposażo- ( 
ne w wyrzutnie torpedowe oraz 
działka na pokładzie, przyczem 
kaliber tych działek dosięga na- 
We1 4,7 cala. Do poruszania łodzi (

uwagę zwrócono na możliwość ®- 
siagania jaknajwiększycł głębo­
kości. Nowoczesne włoskie łoazie 
podwodne osiągają bardzo dużą 
głębokość, bo zanurzają się na 
150 metrów. Nowe konstrukcje są 
poddawane ostrym próbom prze o 
wcieleniem do floty. Ostatnio 
dwie podwodne łódjci. tytułem 
próby, przepłynęły Ocean Atlan­
tycki aż do Płn. Ameryki, dwie in­
ne łodzie urzenłynely doKoła A- 
fryki, nie wykazując żadnych u- 
sterek, choć podróż odbywała się 
w wyjątkowo niesprzyjających 
warunkach atmosferycznych.

Czas pogrążania się łodzi więk­
szego typu wynosi 50 7,at
mniejszych 40 sek. Część łodzi po­
siada specjalne urządzenia do 
stawienia min w stanie pogrążo­
nym W tym kierunku Włosi sta­
rają się wprowadzić jaknajdalej 
posunięte ulepszenia.

Dzięki poważnej ilości łodzi 
podwodnych, Włochy suają się co­
raz silniejsze nietylko na morzu

zastosowano dwa rodzaje silni- ( £ródziemnem. ale mogą również 
ków Diesla, Fiat i Tozi, o mocy zagrażać fiotom na Oceanie A- 
od 1200 do 6000 KM. Speeialną tlantyckim i Indyjskim.

3 3 )

Księżycowe  
i n t e r e s y

P c  w i  e S ć
—  Nie mow tak, Pawtłku, krzywdzisz mię temi słowami, a wo- 

góle żałuję, że ci to wszystko cpow iedziałam.
—  Bardzo zrobiłaś słusznie, miałam zamiar sam poruszyć ten 

temat, męczy mię to ciągłe ukrywanie się i ta twoja bojaźń przed 
Załkfnem. a ściśle mówiąc przed kabzą pieniędzy.

—  Wiem, rzeczywiście sytuacja twoja jest przykra, ale i moja 
< rówm _ż, ale nie wątpisz w to chyba, Pawełku że gdybyś miał mi­

nimalne warunki, nie mówię tu o luksusach, to wolałabym ciebie.
I to mówiąc, zarzuciła mu ręce na szyję 1 długo spoglądała w 

oczy szepcąc pieszczotliwe słówka i naśladując mowę rriałycb 
dzieci. ,

Śpiesząc się odeszła wkrótce do samochodu, który czekał na nią 
na dole. Paweł dowiedział się jeszcze, że UziuDiel, który przed ty­
godniem prawie już zgadzał się wziąć od Załkina trzydzieści ty­
sięcy za rozwód, rozmyślił się wczoraj. Paweł odgadł, że przyczyną 
odmowy była bliska nadzieja na bankową pozyczkę, Po namyśle 
zdał sobie sprawę, że powodzenie firmy „Czyn", oddala małżeńskie 
zakusy Załkina, a niepowodzenie zbliża, Dziubiel bowiem w braku 
pieniędzy staje się ustępliwszy i chętniejszy do zgody.

Nazajutrz Paweł wTziął z biura wyczyszczoną starannie teczkę, 
do której włożył podanie i udał się do Ministerstwa Y, gdzie go 
czekała audjencja z panem Biedrzynieckim. Idąc sam przyznał so- 
V e w duchu, że czuł małą tremę, było to bodaj pierwsze w jego ży­
ciu zetkniecie się z dygnitarzem, od którego w tym wypadku zale­

żało wszystko. Plac został zadatkowany, w razie nieuzyskania po­
życzki, pięć tysięcy przepadłoby razem z całą firmą.

Odegnał cz*mprędzej bezpodstawne obawy, myśląc nad tem. 
jak sie. zachować wobec pana Biećrzynieduego. Najlepiej ńie mówić 
zadużo i odpowiadać tylko na pytania —  powziął docyzję. Znając 
przenikliwie spojrzenie swych oczu, wiedział, że nie wzbudzają one 
w ludziach zaufania, mówiono mu również, że jeśli chodzi o pole­
cenia wysoko postawionych osób, to najszybciej uzyskują je tacy, 
którzy pofrafią udać potulnych i lekko zakłopotanych, nie będąc 
niemi w istocie. Mając to na uwadze, Faweł postanowił ograniczyć 
pewność siebie ao minimum, 2achowując jedynie ujmujące obej­
ście. Postanowił również nie patrzeć panu Biodrzynieckiemu w 
oczy, ażeby go nie rozdrażnić ostrością swego spojrzenia. Opraco­
wywał tę rolę zdążając do ministerstwa, gdzie miał się stawić o go­
dzinie dwunastej. Szedł wolno, mając przeszło godzinę czasu. Po 
deszczu, który tego dnia padał od rana, wiatr rozpędzał chmury. 
Na o żarem niobie ukazały się skrawki błękitu i poczęło piześwie- 
cać słonce, żywe barwr jakie natychmiast przybrała ulica, wpra­
wiły go w lepszy nastrój, chwilowa niepewność rozwiała się 
w krotce.

—  Właściwie niosę w teczoe cz te rd z ie śc i tysięcy złoych! —  u- 
śwbadomil sob.e z triumfem —  z początkiem letniego sezonu na­
stąpi na koionji L. uroczyste otwarcie nowoczesnej pływy ilni. Tram­
polina wysokości co aa j mniej pięciu metrów, łazienki z gorącą wo­
dą.. Bedziemv się kąpać całemu dniami: OzJubel, Lubystek, nawet 
Macieja wyplawimy' w  wodzie...

Tuż nad uchem zatrąbiło auto. Paweł uskoczył w bok.
—  Mało brakowało! —  pomyślał z przestrachem, oglądając się 

za wozem najnowszej konstrukcji —  auto będę miał również —  już 
marzył po chwili, odkupię od Załkina, to mniejsze, sportowe, Urszu­
la... Otrząsnął się z marzeń przed gmachem ministerstwa Y. Siląc 
się na krok pewny, przekroczył dziedziniec W  rozległym hallu, któ­
rego wyniosłe marmurowe kolumny onieśmielały go znowu, roiło 
się od woźnych. Zbliżył się do jednego z nich z zapytaniem c  pana 
Biedrzynuickiegu. Na dźwięk tego nazw_ska woźny raptownie z po­
zycji niedbałej wrócił do normalnej.

—  Pan w jakiej sprawie? —  zapytał z respektem.
—  W osobistej, mam wyznaczoną audjcncję na godzinę dwu­

nasta.
—  Ach tak, zai-az się dowiemy.
Starszy woźny, zasiadający ze kontuarem, zatrudnił Pawia wy­

pełnieniem meldunkowej karteczki: Imię, nazwisko Do kogo? V ' 
jakiej sprawie? —  a sam tymczasem połączył się telefonicznie 
z kancelarją pana Biedrzynieckieco.

—  Na audjencję do pana.. Biedrzyrneckiego, przyszedł pan Po­
pielec... —  przysłuchiwał się chwilę; —  będzie pan łaskaw udać 
sie na górę —  zwrócił się do Pawła —  i trochę poczekać, pan .. Bie- 
drzyniecki (mówił onatruiąc to nazwisko należytym tytułem; jest 
teraz na Konferencji u pana ministra. Na górze, po uzgodnieniu 
tożsamości sprawdzonej przedtem na dnia, wprowadzono Pawia do 
Doczekalni, mającej widok na długi korytarz, tu zasiadł na kanapie 
i czekał. Wydobył z teczki podanie i przeglądał je  raz jeszcze w 
obawie, że znajdzie jakąś pomyłkę. Było zredagowane poprawnie. 
Dziubiel, który opracowywał literacką stronę, włożył w me dużo 
uczucia. Było tam wiele słów o potrzebie „szerszego oddechu", o 
młodzieży, która ślęcząc przez cały rok nad książkami, luo też ptak 
cując ciężko w iaboratorjach, tęskni do wody, słońca i powietrza,

urzędnikach, którzy zdrożeni w upalne, dnie zaznają ukojenia w 
ożywczej kąpieli, ba, Dziubiel nawet chciał coś napomnąć o sta-o 
żytnych Grekach i Rzvmianach, dla których kąpiel była najpiorw- 
szą potrzebą, po namyśle jednak zrezygnował z tej myśli. W  pew­
nej chwili woźni porozstawiani no kątach, poruszyli się niespokoj­
nie ruch ten byt poprzedzony odgłosem otw ieranych drzwi i w od­
dali na kontarzu ukazała się grupka panów, zdążających w po­
śpiechu.

—  konferencja skończona, zaraz pana zamelduję, jak godność?
—  Popielec —  powtórzył Paweł raz jeszcze.
Woźny skontrolował swój wygląd przed lustrem, i podążył w 

dal, gdzie za drzwiami zniknęła grupka panów To chwili wrócił.
—  Pan Bieurzyniecki —  uroczyście oznajmił.

C. d. n.
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